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  Jeśli ziarno pszenicy wrzucone w ziemię nie obumrze, pozostanie tam samo; jeśli zaś obumrze, przynosi obfity plon.


  J 12, 24


  Mężczyznom, Mężom, Ojcom,


  aby nie zabrakło nam odwagi


  kochać Kobiety, Żony i Matki,


  być dla nich domem i oparciem dla dzieci.


  Jaka jest wola Boga?


  
    Chcę wypełniać Twoją wolę, mój Boże.


    Ps 40, 9

  


  W Nazarecie wstał nowy dzień.


  – Józefie! Ty śpisz? Słońce już wysoko na niebie. Józefie! Wstań! – prosiła matka.


  Młodzieniec jeszcze bardziej się skulił i naciągnął na głowę ciężki koc.


  – Józefie! Bój się Boga! Czas do pracy! – Matka stała przez chwilę i patrzyła na śpiącego syna. Spod koca wystawały tylko wielkie stopy. Podeszła na palcach i połaskotała go. Chłopak zerwał się i chwycił matkę wpół. Uniósł ją do góry i zaczął tańczyć. Wirując, zawołał:


  – Kobieto! Sama spać nie możesz i innym nie dajesz.


  Matka usiłowała uwolnić się z ogromnych ramion syna, ale bezskutecznie.


  – Puść mnie! Puść, bo kręci mi się w głowie – wołała.


  – Puszczę, a jakże puszczę, ale dopiero wtedy, kiedy mama obieca, że przygotuje pyszne śniadanie. To co, zgoda?


  Kobieta nie dawała za wygraną. Wciąż próbowała się uwolnić. Józef zaczął kręcić się jeszcze szybciej. Wówczas zawołała:


  – Zgoda! Zgoda! Będzie śniadanie, tylko mnie postaw.


  – To rozumiem – powiedział.


  Zatrzymał się i postawił matkę na ziemi. Stała, trzymając się syna. Świat wokół niej wirował.


  – Powiem ojcu, zobaczysz.


  – A proszę, powiedz. Ucieszy się, że syn wymusił dobre śniadanie. Jeszcze mnie pochwali.


  Śmiali się serdecznie. Józef szczerzył białe zęby i zacierał ręce. Śpiewał na zmyśloną melodię:


  – Śniadanie, śniadanko.


  Światło słońca wpadające do wnętrza izby oświetlało ich twarze. Józef spojrzał w blask bijący zza okna. Zapatrzył się gdzieś w dal. Matka zerkała to na syna, to w okno.


  – Co tam wypatrzyłeś? – spytała.


  Józef milczał. W tej właśnie chwili przypomniał sobie sen, który miał tej nocy. Spojrzał na matkę i zapytał:


  – Mamo, jaka jest wola Boga względem mnie?


  Kobietę zaskoczyło to pytanie. Nie wiedziała, czy to kolejny żart, czy tym razem Józef mówi poważnie. Spojrzeli na siebie. Z jego twarzy natychmiast odczytała, że to na serio. Patrzyła w oczy syna. Był piękny. Młody. Czysty. Męski. Miał czarne, kręcone włosy. Czarne gęste brwi, które nieustannie były w ruchu. Oczy koloru najczarniejszego węgla. Patrzyła na niego i myślała: Jak ten czas pędzi, jak tkackie czółenko. Tak niedawno karmiłam go piersią. Tak niedawno był dzieckiem. Chłopcem.


  Pytanie Józefa wciąż wisiało w powietrzu i domagało się odpowiedzi.


  – Dziecko – zaczęła niemal szeptem matka – przyjdzie czas, że Bóg odsłoni przed tobą swoją wolę. Przypomnij sobie naszego praojca Józefa. Bóg przedziwnie pisze nasze losy. Bracia wrzucili go do studni. Sprzedali go Egipcjanom. Wydawało się, że wszystko skończone. Ale Józef się nie poddał. Walczył. Jego wytrwałość i wiara ocaliły nasz naród od głodu. Od śmierci. Bóg nawet ze zła potrafi wyprowadzić dobro.


  Józef natychmiast wyobraził sobie siebie wrzuconego do studni. Wzdrygnął się.


  – To jego imię nosisz – kontynuowała matka. – Słuchaj Tory. W Bożym słowie odnajdziesz odpowiedź na swoje pytania. Na wszystkie pytania. Ujrzysz, że Bóg przedziwnie tka ludzkie losy. Czyni to na krosnach życia. W naszych nocach i dniach. Miesiącach i latach. Módl się i słuchaj. Uczciwie pracuj. Służ ludziom, a odnajdziesz wolę Boga. Wszystko ma swój czas.


  – Mama przemawia jak uczony w Piśmie – stwierdził Józef.


  Chciała złapać go za ucho, ale sprawnie się uchylił.


  – Spójrz, przyszło nam żyć w Nazarecie, choć nasze korzenie są w Betlejem. Może Najwyższy ma tu dla ciebie misję? – powiedziała, głaszcząc syna po głowie. Gęste loki sterczały we wszystkich kierunkach.


  Patrząc na syna, pomyślała: Czyżby nadszedł już czas na mojego małego Józefa?


  Spojrzeli na siebie. Józef był wysokim i silnym młodzieńcem. Matka, stojąc przed nim, wyglądała jak mała dziewczynka.


  Nagle zaskrzypiały drzwi. Do izby wszedł postawny mężczyzna. Józef wydawał się jego młodszą wersją. Byli niemal identyczni. Różnił ich tylko wiek i kolor włosów. U starszego czarne loki zdobiły srebrne sploty. Wyglądały jak strugi wody mieniące się w słońcu.


  – Co tak stoicie? Dajcie jeść staremu człowiekowi – powiedział ojciec Józefa.


  – Czy ty, głodny człowieku, wiesz, o co zapytał twój syn?


  – Mam zgadywać? Powiedz, kobieto! – domagał się ojciec.


  – Józef pyta nas, jaka jest wola Boża względem niego.


  Ojciec spojrzał na syna i zapytał:


  – Chłopcze, skąd z rana takie pytanie?


  Józef milczał.


  W końcu ojciec sam sobie odpowiedział:


  – Chyba z głodu… Daj, kobieto, jeść, bo trudno poznać wolę Bożą, gdy ma się pusty żołądek.


  Roześmiali się serdecznie.


  – Pomódlmy się – powiedział ojciec.


  Gdy zjedli, ojciec wytarł wąsy i brodę, w której też wiły się srebrne nitki, i rzekł do Józefa:


  – Synu, pamiętasz, jak Heli uczył Samuela słuchania Boga?


  – Pamiętam – odparł spokojnie, wycierając czarną brodę.


  – Wiem, że nie lubisz, kiedy mówi się o tobie, ale teraz posłuchaj: Jesteś dobrym dzieckiem.


  Józef walczył, aby nic nie powiedzieć. Wiercił się. Popijał wodę.


  – Masz dziewiętnaście lat. Jesteś już mężczyzną. – Ojciec uśmiechnął się do matki i mówił dalej: – Synu, nie migasz się od pracy. Bądź spokojny. Najwyższy przyjdzie do ciebie i odsłoni przed tobą swoją wolę. Ty się módl. Pracuj uczciwie. Gorliwie słuchaj. Rób rzetelnie swoje. Pozwól, że twój stary ojciec przypomni ci słowa Helego: „Idź i połóż się spać! A jeśli się zdarzy, że cię zawoła, wtedy odpowiesz: Mów, Panie, bo sługa Twój słucha”[1].


  – Ty mu nie każ iść spać, bo dopiero go siłą z łóżka ściągnęłam – powiedziała matka.


  Znów się roześmiali.


  Matka i ojciec zerkali ukradkiem to na siebie, to na syna. Ich oczy szkliły się łzami radości. Dziękowali Bogu za Józefa. Był radością ich życia. Darem. Oboje czuli, choć nigdy o tym ze sobą nie rozmawiali, że była w Józefie jakaś szczególna obecność Boga. Cień Najwyższego. Powiew Bożego życia. Gdy patrzyło się w jego oczy, człowieka napełniała nadzieja i pokój.


  Nagle odezwał się ojciec:


  – Pojedli! Popili! Czas do pracy.
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  Spotkanie przy studni


  
    Nawet ciemność nie będzie mrokiem.


    Ps 139, 12

  


  Józef często wracał do tamtego snu, który zrodził w nim pytanie o wolę Bożą. Mądre podpowiedzi matki i ojca rzuciły wiele światła na to pytanie. Słyszał je wyraźnie i coraz częściej. Od tamtego dnia więcej rozmyślał o biblijnym Józefie.


  Wyobrażał go sobie, jak pasie trzodę wraz ze swoimi braćmi. Próbował poczuć więź, jaka łączyła Józefa z jego ojcem Jakubem, który jak mówi Tora: miłował go bardziej niż wszystkich swoich synów. Wyobrażał sobie piękną szatę z rękawami, którą Józef otrzymał od ojca. Rozumiał, że to mogło zrodzić w sercach braci zazdrość.


  To nie gorszyło młodego Józefa, ale żeby posunąć się do próby zabicia brata, to nie mieściło się w głowie młodzieńca o czystym sercu.


  Dowiedział się także, że Józef miewał sny i pewnego dnia jeden z nich opowiedział braciom.


  Teraz Józef zaczął szeptem cytować Księgę Rodzaju:


  – Posłuchajcie, jaki miałem sen. Wiązaliśmy snopy na polu i w pewnej chwili mój snop podniósł się i stanął. Wasze snopy otoczyły go i oddały głęboki pokłon mojemu snopowi. Wtedy odrzekli mu jego bracia: „Czyżbyś rzeczywiście chciał być królem nad nami lub nami rządzić?”. I jeszcze bardziej go znienawidzili z powodu jego snów i opowiadań[2].


  Józef ze smutkiem rozmyślał o tym, że bracia postanowili zabić jego imiennika. W wyobraźni słyszał krzyk Rubena: Nie zabijajmy go! Nie doprowadzajcie do rozlewu krwi! Wrzućcie go do studni.


  Słyszał też słowa Judy, który widząc idących z Gileadu kupców izmaelskich, powiedział: Co nam to da, jeśli zamordujemy naszego brata i ukryjemy tę zbrodnię? Sprzedajmy go Izmaelitom, a nie róbmy mu krzywdy, bo przecież on jest naszym bratem[3].


  Tak też się stało. Sprzedano Józefa jako niewolnika. Za dwadzieścia sztuk srebra.


  Poruszony rozważał historię Józefa Egipskiego. Mocą wyobraźni przenosił się do tamtych wydarzeń. Śnił samego siebie wrzuconego do studni. Zmagał się. Usiłował wydostać się z pułapki. Widział nad sobą oko błękitu. Czuł, że jest to oko Opatrzności, które wciąż czuwa. W marach sennych wspinał się, aby wydostać się na zewnątrz. Wilgotna ziemia osuwała się, zasypując go. Budził go jego własny krzyk. Leżał zlany potem i wspominał słowa ojca o Helim i Samuelu. Mów, Panie, bo sługa Twój słucha. W głowie roiły się myśli.


  Z historii Józefa młodzieniec uczynił drogę. Szedł nią w kierunku woli Bożej.


  – Będę słuchał. Będę się modlił. Będę pracował. Będę starał się przyjąć to, co da mi Najwyższy – deklarował, szepcząc do samego siebie.


  Pewnego słonecznego dnia, gdy naprawiał kratę zabezpieczającą studnię, zajrzał w jej głębię. Na dnie czeluści zobaczył błękit nieba. Wspomniał o oku Opatrzności, które czuwa nad każdym, nawet nad tymi, którzy przechodzą przez ciemną dolinę. Nawet gdy człowiek pogrąży się w mroku, jest nadzieja. Przypomniał sobie psalm, który opowiadał o tym, co w tej chwili przeżywał. Zaczął śpiewać. Jego piękny i czysty głos niósł się w głąb studni:


  
    Pan moim pasterzem, nie brak mi niczego.


    Pozwala mi leżeć na zielonych pastwiskach,


    prowadzi mnie nad wody, bym odpoczął.


    Ożywia mnie na nowo,


    prowadzi mnie po właściwych ścieżkach


    przez wzgląd na swoje imię[4].

  


  Nagle przerwał. Dotarło do niego, że dalsze słowa psalmu, które miał wypowiedzieć, są dla niego Bożą podpowiedzią. Otuchą. Siłą. Zaśpiewał je jeszcze głośniej:


  
    Choćbym kroczył ciemną doliną,


    zła się nie ulęknę,


    bo Ty jesteś ze mną!


    Twój kij pasterski i laska


    dodają mi otuchy.


    Zastawiasz przede mną stół


    wobec mych przeciwników.


    Namaszczasz mi głowę olejkiem,


    a mój kielich jest napełniony.


    Dobroć i łaska niech idą za mną


    przez wszystkie dni mego życia,


    abym zamieszkał w domu Pana


    po najdłuższe czasy[5].

  


  Za plecami poczuł czyjąś obecność. Odwrócił się raptownie. Oślepił go blask porannego słońca. Przesłonił dłonią oczy i wtedy zobaczył Miriam.


  Stała niezdecydowana. Nie wiedziała, czy podejść do studni, czy poczekać, aż mężczyzna odejdzie. Powinna odejść. Stali tak przez chwilę naprzeciw siebie, zaskoczeni sytuacją.


  Wyrwany z zamyślenia wyszeptał:


  – Witaj, Miriam.


  Dziewczyna skłoniła głowę. Pomimo osłoniętej twarzy nie sposób było ukryć jej wyjątkowej urody. Gęste kosmyki czarnych włosów wysypywały się spod chusty i spływały strugami po jasnej szacie.


  – Komu śpiewasz? – zapytała Miriam.


  – Wychwalam Najwyższego, który jest wszędzie, także w ciemnościach – powiedział Józef.


  Miriam rozpromieniła się. W jej uśmiechu, który widać było nawet w oczach, mieszkał pokój i nadzieja. Jej twarz przywoływała pamięć o pięknie Boga. Niosła w sobie urok rodzinnej ziemi. Tutejszych ogrodów. Kwiatów. Owoców. Pór roku. Upałów i chłodów. Porannej rosy mieniącej się we wschodzącym słońcu. Zapachu nardu. Zdawało się, że jej skromna postać zawiera w sobie wszystko. Józef nie potrafił tego nazwać. Wielość porównań spadała na niego. Czuł, że umysł i serce Miriam są domem, w którym mieszka Najwyższy. A jej oczy to dwa czyste diamenty. Napełnione blaskiem gwiazd.


  Jeśli kiedyś Najwyższy zechce mieć ludzkie oczy, to będą to oczy Miriam – myślał. 


  – Czy odnalazłeś w ciemnościach Najwyższego? – spytała.


  – Wspominam Józefa Egipskiego, którego bracia wrzucili do studni.


  Miriam zbliżyła się i spojrzała w dół. Stali oboje i patrzyli w mrok.


  – Co widzisz? – spytał.


  – Niebo – odpowiedziała bez namysłu. – Na dnie ciemności jest niebo. Jest Bóg.


  – Skąd to wiesz? – zapytał Józef.


  Miriam, patrząc w oczy Józefa, powiedziała:


  – Bóg wszystko przenika. Gdy byłam mała, mama śpiewała mi słowa psalmu, które wciąż żyją we mnie. Nachyliła się ku studni i zaśpiewała:


  
    Gdybym powiedział:


    Niech ciemność mnie ogarnie,


    Niech światło wokół mnie stanie się nocą –


    to nawet ciemność nie będzie mrokiem dla Ciebie:


    noc jak dzień zajaśnieje,


    a ciemność będzie jak światło![6].

  


  Śpiewała, a Józef słuchał. Zerkał na Nią. Jej czarne loki wpadały w głębiny studni. A echo śpiewanych słów schodziło aż do dna otchłani. Słowa mieszały się, tworząc szmer modlitwy. Wychodziły ze studni i unosiły się ku górze. Dziewczyna uśmiechnęła się do otchłani i Józefa, który dołączył do niej. Śpiewali razem.


  Młodzieniec był bliski, aby jej powiedzieć. Powiedzieć wszystko, co czuje. Jednak nie ośmielił się. Jeśli czegoś był teraz pewny, to tego, że ją kocha. Kocha od dawna. Od dzieciństwa. Od zawsze.


  Pasujemy do siebie – pomyślała Miriam. A do Józefa powiedziała:


  – Może kiedyś przyjdzie i nam przechodzić przez ciemną dolinę…


  – Któż to wie? Drogi Najwyższego nawet pogrążone w ciemnościach są do przebycia, bo On sam je oświeca – odparł Józef.


  Naczerpał wody dla Miriam. Potem dźwignął ciężkie naczynie i podał jej. Uśmiechnęła się i odeszła. Patrzył na jej wyprostowaną sylwetkę. Czuł, że nie jest jej obojętny. Patrzył i patrzył. A Boża mądrość napełniała jego duszę. Najwyższy oświecił go.


  Zaczął się modlić po cichu:


  – Najwyższy! Jeśli Twoją wolą jest, aby Miriam została moją żoną, oświeć mnie. Nie sięgnę po nic, czego Ty mi nie dasz. Wybacz mi śmiałość. Proszę, pobłogosław nam. Niech zostanie moją żoną.


  Wokół panowała cisza. Józef spojrzał w niebo. Jego czarne loki tańczyły na wietrze. Zawstydzony swoim pragnieniem dodał:


  – Niech Najwyższy wybaczy mi moją zuchwałość. Mój ojciec mówi, że Najwyższego trzeba prosić o wszystko. Jeśli zechcesz dać mi za żonę Miriam, daj nam… – Mężczyzna zamilkł. Walczył ze wstydem. Gdy go pokonał, wyszeptał: – Proszę Cię, Najwyższy, daj nam syna.
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Zapraszamy na spotkania z ks. Arkadiuszem Paśnikiem na jego kanale YouTube, gdzie porusza wiele tematów interesujących współczesnego człowieka.
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    Kapłan, pisarz, terapeuta. W swoich książkach z wielką wrażliwością porusza trudne tematy, dając jednocześnie nadzieję, że w życiu mimo przeciwności można odnaleźć pokój.
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